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Życzliwe rady p. Deveya.
Spodziew ano się kredy tów  — w 

zam ian za to naw oływ anie optym i­
styczne zachow ania dobrej m yśi' 
i w iary  w p rzyszłą  zmianę koniunktu­
ry . Po  ustanowieniu, doradcy  finanso­
w ego dla Polski p. D eveya spodziew a­
no się znacznego polepszenia w  sy ­
tuacji gospodarczej Polski, spodziew a­
no się w ielu rzeczy  a przedew szy­
stkiem  łatw iejszego uzyskania k redy­
tu. Tym czasem  rachuby zaw iodły, za­
m iast pom ocy finansowej — otrzym u­
jem y cenne rady, rady  bezw zględnie 
w artościow e, jednakże nie wiadomo 
jak zostaną przyjęte  przez społeczeń­
stw o, przed którem  p iętrzą się coraz 
w iększe trudności w  dziedzinie gospo­
darczej. Po  pow rocie swoim  z Ame­
ryki nie mógł p. D evey, powiedzieć 
nic ciekaw szego na tem at ewentualnej 
pom ocy finansowej dla Polski, z cze­
go wynika, że w  dalszym  ciągu pozo­
staw ieni jesteśm y w łasnym  jedynie si­
łom i w łasnej inicjatywie.

M ówiąc o środkach wałki z naszemi 
trudnościam i gospodarczem i, zaapelo­
w ał p. P e v e y  do kobiet polskich w  
spraw ie ■ skrom niejszego ubioru, uży­
w ając mniej ieaw abi zagranicznych 
a  więcej krajow ych perkali. P rz y ­
czyniłoby się to niew ątpliw ie dc 

^złagodzenia k ryzysu , jaki daje się od­
czuw ać w  przem yśle w łókienniczym . 
Myśl ta  niew ątpliw ie jest piękna i 
godna najżyw szego poparcia. Taki 
przejaw  patrjotyzm u gospodarczego 
by łby  bardzo pożądany a stosow any 
na innych odcinkach w postaci kom pre­
sji im portu zbytkow ego lub wogóie 
spożyw czego, napew no dałby w r e ­
zultacie pew ne ożyw ienie produkcji 
krajowej.

Jednakże nie m ożna w szystkiego 
sprow adzić do takiego poglądu jako- 
w egoś w szechskutecznego środka na

nasze stosum d gospodarcze, gdyż to 
nie jest to stanow cze lekarstw o  na na­
szą chorobę ekonomiczną.

Nasze trudności ekonomiczne leżą 
znacznie głębiej i polegają na tem, że 
spożycie naw et najprostszych, naw et 
najbardziej krajow ych produktów , jak 
węgiel, cement, cegła, len, papier, cu­
kier. mięso i t. d. jest bardzo nikłe, a 
nikłe jest dlatego, że jesteśm y społe­
czeństw em  izolowanem  kredytow o, 
w ątłem  pod w zględem  natężenia pro­
cesów  produkcji . w ym iany. Św iat 
pogodził się formalnie z naszą nie­
podległością, ale zablokow ał nas eko­
nomicznie; jest nam duszno i trudno.

poniew aż w  rozdziale kredy tów  mię­
dzynarodow ych zostajem y stale usu- 
w ani na ostatni plan, w skutek czego 
odbudowa Polski postępuje powoli 
i łatw o ulega w strząsom  i zachw ia­
niom.

Niewątpliwie rzut oka p. D eveya na 
nasze trudności gospodarcze, jest sym ­
patyczny, ale nie ogarnia całości spra­
wy. P o  dziesięciu latach naszych bo- 
rykań  się o byt, po stw orzeniu rzeczy, 
k tóre pow inny spow odow ać inne usto­
sunkow anie się i rozbrojenie nieufności 
św ia ta  finansow ego do nas, m anp chy­
ba pTawo dom agać się czegoś więcej, 
czeguś realniejszego niż same życzliw e 
rady.

Czy sprawa rewizji Konstytucji 
posuwa sie ;u »riód T

P race  sejmowej Komisji K onstytu­
cyjnej, k tó ra  przeszła już do debatj 
szczegółowej, biegną w e w zględnej ci­
szy  i spokoju. Nie w ynika z tego, aby 
były szczególnie w ydajne i aby zbyt 
w yraźnie posuw ały naprzód spraw ę 
rewizji konstytucji. Z w ielu już stron 
zw rócono na tę okoliczność uwagę, a 
głów ny zarzut sprow adza się do tego, 
że członkow ie, każdy zosobna w ysila­
ją się w  m iarę sił n a  m otyw ow anie i 
zalecanie w łasnych tez reformi- 
stycznych, ale nie ujaw niają — przy ­
najmniej dotychczas —  żadnej inwencji 
w tym  kierunku aby choć częściow o 
uzgodnić, poglądy i zarysow ać ‘ linię 
kom prom isu, k tó ra  m ogłaby skupić ko-, 
nieczne do przyszłych uchw ał trzy  
piąte głosów  poselskich, — Już w dy ­
skusji nad sp raw ą ooioru P rezyden ta  
Rzeczypospolitej, jego upraw nień i i ci­
ii w  państw ie Komisja zdobyła się je­

dynie na przeciw staw ienie sobie i ze­
staw ienie czysto  m echaniczne szeregu 
koncepcyj, bardzo m iędzy sopa róż­
nych i gdy doszło do głosow ania, s ta ­
nęła wobec niepokojącej ewentualności 
rzucenia tych zagadnień na flukta gło­
sowań o zupełnie niepew nych w yni­
kach, -i s tw arzan ia  ta drogą uchwał, 
których skutek na plenum m ógłby się 
okazać najzupełniej — żaden.

Nie m ożna się przeto dziwić, że w  
obliczu pierw szych głosow ań zasępiły  
się nieco poglądy członków  Komisji 
i próoow ano szukać ucieczki w  odro­
czeniu głosowań. Jednakże takie odro­
czenie nie m oże być korzystnem , jeżeli 
nie dąży do w yszukania zbaw czych 
dróg porozumienia.

W  obecnych w arunkach  jest rzeczą 
w ątpliw ą, py mogło dojść do uzgodnie­
nia poglądów gdyż uporczyw ie trw a  
się przy w łasnych tezach i w szelkie
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ustępstw a poczytuje się za rzecz w y ­
kluczoną. - ■=

Do w yjaśnienia sytuacji miał się 
przyczynić wniosek w spraw ie zapro­
ponowania Rządowi w ypow iedzenia 
sw ojego stanowiska w  spraw ie rewizji 
konstytucji.

Sy tuacja  jest obecnie bardzo 
trudna D ośw iadczenia Sejmu U staw o- 
w odaw czego nauczyły  nas, ż e  zupełna 
nieinterw encja rządu w  prace konsty­
tucyjne ciała przedstaw icielskiego da­
je . i ezultaty dość smętne. Z drugiej 
s trony  przedw czesne w kroczenie w  te 
prace może zarów no niekorzystnie

W  W arszaw ie odbył się N adzw y­
czajny Zjazd delegatów  Naczelnej R a­
dy  Z izeszeń Kupiectwa Polskiego, 
zw ołany celem odbycia narad w  
zw iązku z k ryzysem  przeżyw anym  w  
handlu, a w  szczególności w  spraw ie 
reform y podatku obrotow ego. Między 
szeregiem  rezolucyj uchw alonych na 
tym  źjeździe, Rada Naczelna podkre­
śla niezm iernie ciężką sytuację handlu 
i naw ołuje opinję społeczną oraz 
w szystkie czynniki m iarodajne do za­
sadniczej akcji napraw y handlu. Akcja 
ta  winna, zdaniem  R ady  polegać na 
tern, że przedew szystkiem  cata pań­
stw ow a polityka gospodarcza w  odnie­
sieniu do handlu w inna być ześrodko- 
w ana w  Min. Przem ysłu  i Handlu, p rze­
dew szystkiem  zaś na drodze rozbudo­
w ania w ydziału handlu w ew nętrznego 
w tern M inisterstwie.

Pozatem  winna być przeprow adzo­
na planow a ochrona krajow ego handlu 
przed konkurencją zagranicznego apa-

M arszałek Sejmu p D aszyński w y­
głosił na czw artkow em  posiedzeniu 
Sejmu przem ów ienie ku czci P re z y ­
denta Czechosłow acji z okazji jego 80- 
tej rocznicy.

„W ysoka Izbo“. Zaprzyjaźniona z 
nami sąsiednia republika czechosło­
w acka obchodzić będzie ju tro  uroczy­
ście 80-tą rocznicę urodzin swojego 
P rezyden ta  Tom asza M asaryka. U ro­
dzony w śród  najuboższej w arstw y  
swoiego narodu prow adził M asaryk 
życie pracy  i walki. Jest dziennika­
rzem , profesorem  uniw ersy tetu  posłem 
i uczonym  pisai zem, jest praw dziw ym  
olbrzym em  pracy  duchowej, k tó ra  go 
daw no już postaw iła w  rzędzie najw y­
bitniejszych ludzi naszej epoki.

odciążyć posłów od obowiązku sam o­
dzielnego przełam yw ania jak i wnieść 
m om enty politycznego rozgrjrwania 
spraw  bieżących na gruncie ogólnej 
i ponadpolitycznej kw estji kształtow a-, 
nia ram nowego ustroju państw ow ego 

P. P rem jer B artel w  swoim czasie 
ośw iadczył, że rząd sam oceni, kiedy 
zabrać głos. Mogło to oznaczać, ze 
w łaśnie rząd nie chce w yw ierać  naci-' 
cisku, że pragnie najprzód zaobserw o­
w ać bieg zbiorowej myśli Sejmu i do­
piero w ów czas rozw ażyć swoje stano­
wisko. Sejm wzywra rząd już. Czyżby 
potrzebow ał nacisku?

ratu w ym iany, Drzedewszystkiem  przy  
pom ocy odpowiedniej polityki podatko­
wej, kredytow ej i trak ta to w e j; > p> a- 
w odaw stw o handlow e winno być z re ­
form ow ane pod kątem  zreform ow ania 
w arunków  konkurencyjnych w  obro­
cie tow arow ym  przez ■ wzmocnienie 
ochrony praw nej stosunków  handlo­
w ych, radykalne przyśpieszenie i u- 
łatw ienie realizacji w ierzytelności, 
w reszcie ogólne uspraw nienie procedu­
ry  sądow ej i egzekucyjnej.

Reform a system u podatkow ego win­
na byc przeprow adzona niety lko  pod 
kątem  redukcji obciążenia ale rów no­
cześnie ze stanow iska uzdrow ienia 
obrotu tow arow ego ! o raż usunięcia 
bezwzględności fiskalnej p rzy  w ym ia­
rze i poborze p o d a tk ó w .''

W  dalszych sw ych rezolucjach R a­
da Naczelna porusza zagadnienia naj­
aktualniejszych zadań zrzeszeń ku­
pieckich, nowelizacji podatku obroto­
w ego o raz procedury podatkow ej.

Miłość głęboka swujego narodu, 
w ielka w iedza ścisła, um iejąca cenić 
skarby , zaw arte  w kulturze innych n a ­
rodów, zrozum ienie .nowoczesnych 
procesów  i w alk socjalnych, ofiarna 
służba całego życia dla ideałów' 
ludzkości, uczyniły  Tom asza M asary­
ka wodzem  swojego w alczącego o nie­
podległość państw a narodu. Po wojnie 
św iatow ej losy życzliw e pow ołały  
Tom asza M asaryka na prezyden ta  re ­
publiki czeskosłow ackiej. Od dnia 
stw orzenia państw a zlew ają się dzieje 
jego z dziejami prezydenta M asaryka. 
Ju tro  cała Czechosłow acja oędzie tnu 
składała zasłużone hordy. —  U pra­
szam  W ysoką Izbę o upoważnienie do 
Drzesłania w  imieniu Sejmu Rzplitej

prezydentow i M asarykow i w y a z y  
sym patji i czci, która wobec niego od­
czuw am y". , >f.'

Izba przyjęła p 'zem ów iem ę m ar­
szałka. D aszyńskiego hucznemi okla­
skami. W  loży dyplom atycznej obecnj' 
był poseł Czechosłowacji w  W arsza­
wie dr. G irsa i funkcjonariusze p o se l­
stw a.

Opinii mlm\9 o r a w i a  w io s k n t
t i M l

W dniu otwarcia obrad komisji praw­
ników, którzy zebrali się dnia 25. lutego 
w Genewie celem uzgodnienia artykułów 
13 i 15 paktu Ligi Narodów z paktem 
Briand-Keilogg, zdarzył się bardzo cha­
rakterystyczny ; incydent, niepozbawiony 
pikanterji, a posiadający równocześnie 
pewne znaczenie dla stosunków poisko- 
gdańskich, które wielokrotnie były mąco­
ne ui-ojonemi pretensjami polityeznemi se­
natorów W. M. Gdańska. Ileż to razy 
p. Sałun celowo mieszał pojęcia „die freie 
S tad t” z zupełnie innym terminem „der 
freie S taat”, usiłując fonetyczne podo­
bieństwo obu słów „Stadt” i „Staat” wzbu­
dzić mniemania, że Wolne Miasto Gdańsk 
(dm Fi-eie Stadt) oznacza również wolne 
państwo (der Freie Staat) Ambicje te 
skłoniły m. in. senatorów W Miasta do 
podjęcia zabiegów o przystąpienie Gdań 
Ska do paktu Kellogga, co zostało usku­
tecznione za pośrednictwem Polsk..

Fakt ten odbił się echem bardzo cha- 
rakterystycznem podczas rozpoczętych 
ostatnio obrad prawniczych na temat 
uzgodnienia paktu Ligi z paktem Ke.- 
logga. W pierwszym dniu obrad rozpa­
trywano tę kwestję z punktu Widzenia ilo­
ści podpisów, złozony<*h pod paktem pary­
skim. W W3’kazie sporządzonym W Sekre 
tarjacie Ligi wymienionych było P Daństw, 
które pakt podpisały a do Ligi nie na­
leżą. Wśród tych dziewięciu państw wy­
mienione było również Wolne Miasto 
Gdańsk. Przewodniczący Seialoja, oma 
wiając tę kwestję, oświadczył: „Tak, lecz 
jedno z nich nie jest całkowicie państwem, 
mianowicie W. Miasto”.

Po tern oświadczeniu w dyskusji, jaka 
się toczyła nad paktem Kellogga, mówio­
no tylko o 8 państwach, a w sprawozda 
niach Ligi oraz tych, jakie ukazały się 
w prasie, Gdańsk został wypuszczony jako 
„państwo”.

Życzyćbj sobie należało, aby opinja 
znakomitego włoskiego prawnika, posia­
dającego wielki autorytet wśród najwy 
bitniejszych prawników Ligi Narodów, do­
tarła  nad ujście Wisły i wbiła się w pa­
mięć niektórych kierowników W. M„ któ­
rzy żarcikami na tem at podobieństwa wy-

Uchwały naczelne: reprezenfacj! M w a  ttim

Hołd dla prez. Masaryka.
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razów „die S tad t” i „der S taat” próbują j Wolnem miastem, będąceni pod proktecją 
łudzić siebie i innych, że Gdańsk nie jest | Ligi Nar., lecz sm^erennem państwem.

Działalność kulturalno-oświatowa Z. 0. K. Z.
Jak  juz donosiliśm y od 2— 9 m arca 

trw a  na Śląsku I,Tydzień O brony K re­
sów Zachodnich" pośw ięcony propo- 
pagandzie ideologji Z. O. K. Z. W  osta­
tnim artykule omówiliśmy pokrótce 
działalność polityczną tej instytucji

Oprócz sp raw  politycznych działal­
ność Z. O. K. Z. obejmuje także sp ra­
w y  społeczne i kulturalne, rozw iązy­
w ane pod kątem  widzenia narodow e­
go. Celem podniesienia uświadomienia 
narodow ego w śród ludności śląskiej 
prow adzi Z. O. K. Z. pracę kulturalno- 
ośw iatow ą przez organizow anie od­
czytów  we większości gmin woj£\v. 
Śląskiego. W  zeszłym  roku w ygłoszo­
ne zostały w ten sposób dw a cykle 
odczytów , jeden cykl poświęcony kul­
turze polskiej, drugi cykl poświęcony 
ustrojow i P aństw a Polskiego. O dczy­
tów  takich wygłoszono w zeszłym  ro­
ku 411, a liczba słuchaczy na nich do­
szła do cyfry  32.000.

Niezależnie od akcji odczytow ej 
przystąpił O kręg Śląski Z. O. K. Z. do 
prac przygotow aw czych nad założe­
niem U niw ersytetu Ludowego, wz.oio- 
w auego na U niw ersytetach Ludowych 
w Danji. Celem takiego U niw ersytetu 
będzie w ychow anie kadrów  pracow ni­
ków społecznych dla poszczególnych 
miejscowości na Śląsku.

Drugą stroną działalności spo­
łecznej Z. O. K. Z. jest opieka nad w y ­
cieczkami Polaków  z zagranicy, 
głów nie^ze Śląska Opolskiego. Takich 
w ycieczek zorganizow ał O kręg Śląski 
w zeszłym  roku 28, a liczba osób, któ­
re wzięły w  nich udział w ynosiła oko­
ło 3.800 osób.

Baczną uw agę pośw ięca Z. O. K. 
Z. zagadnieniu i opiece nad polskiem 
dzieckiem. W  tej dziedzinie obok po­
m ocy m aterjalnej udzielanej dziatwie 
szkolnej z okazji przy stępow ania do 
Komuoji św., prow adzi Z. O. K. Z. co­
rocznie dwie akcje, m ianowicie akcję 
gw iazdkow ą i kolonijną. Na akcję

(+  Anglja redukuje budżet flotowy

Jak  się dowiaduje -korespondent poli­
tyczny „Daily Hcraldu”, skreślenia w bu­
dżecie flotowym będą o wiele większe, niż 
to pierwotnie/zamierzono i będą wynosiły

gw iazdkow ą rozdzielił w ostatnim  ro­
ku O kręg Śląski 14.500.— zł.

Akcję kolonijną prow adzi Z. O. K. 
Z. już od lat 7. Celem tej akcji jest w y ­
syłanie dzieci polskich z Niemiec, 
Gdańska i G. Ś ląska na \Vieś, by  tam 
w  zdrow ej, pięknej okolicy odpoczęły, 
nabrały  sił do dalszej pracy a przy 
tej sposobności ugruntow ały  się w  po­
czuciu narodow em . Liczba dzieci w y ­
słanych na kolonje letnie w ynosi w  
ostatnich latach około 14.000 rocznie, 
7 czego około 10.000 rocznie przypada 
na dzieci z G. Śląska. Ogółem w  cią­
gu tych 7-iu lat prow adzenia kolonij 
letnich w ysła ł Z. O. K. Z. na kolonje 
około 40.000 dzieci. Akcja ta pozosta­
jąca pod w ysokim  protektoratem  p. 
P rezydentow ej M. Mościckiej, stano­
wi słuszny ty tu ł do dum y Z. O. K. Z., 
k tóry w  ten sposób przez kształcenie 
dusz dzieci w duchu narodow ym  tw o ­
rzy  trw ałe  podstaw y państw owości 
polskiej na kresach.

Pozatem  Z. O. K. Z. s ta ra  się 
przyjść z-pom ocą m aterialną swoim 
członkom w razie bezrobocia. W  ro- 
Lu ubiegłym  otrzym ało pracę za po­
średnictw em  Z. O. K. Z. około 1.500 
osób.

Z tego krótkiego przeglądu prac Z.
O. K. Z. w idać jak szeroką i w szech­
stronną działalność prow adzi ta poży­
teczna organizacje. Należy zaś zazna­
czyć. że całą tę działalność prowadzi 
Zw iązek O brony Kresów Zachodnich 
bez otrzym ania jakiejkolwiek subw en­
cji ze strony rządu. Jedynie pew ną 
część kosztów  utrzym ania kolonij 
letnich pokryw a Z. O. K. Z. z subwen- 
cyj W ojew ództw a Śląskiego i Sam orzą­
dów. Pozatem  jednak cała jego dzia­
łalność oparta  jest na funduszach, 
o trzym yw anych od społeczeństw a. 
Jeden ze sposobów otrzym ania tych 
funduszów jest „Tydzień O brony K re­
sów Zachodnich^fkiedy to zbierane są 
dobrowolne datki w śród społeczeń­
stw a.

około 4 miljonów funtów. Tern samom 
budżet flotowy sprowadzony zostanie do 
najniższego stanu powojennego, t. j. do 
52 miljonów funtów szterl. w przeciwień­
stwie do najwyższego stanu w roku 1925, 
t. j. 60 miljonów funtów.

Obniżenie budżetu osiągnięte zostało 
przedewszystkiem przez ograniczenie pro­
gramu budowy floty, na który przezna­
czono ogółem 6 miljonów funtów szterL 
rozdzielonych na kilka lat.

( + ) 4 nr 'jony bezrobotnych.
Według wiadomości, nadesłanych z Wa 

szyngtonu, prezydent HoorUr przygoto­
wuje specjalne orędzie do Kongresu ame­
rykańskiego w sprawie prawnego unormo­
wania grodków zaradczych przeciw wzra­
stającemu bezrobociu. Liczba bezrobot 
nycb w St. Zjedli. Am. P ó łn .' obliczana 
jest na 4 miljony.

( + )  Kongres gospodarczy.
, W dniach od 28. lutego do 2̂. marca 

odbył si,ę w Wrocławiu Kongpós gospo­
darczy środkowo - europejski, w którym 
wzięli udział delegaci Polski, Austrji, Ju  
gosławji i innych.

Po zagajeniu kongresu przez prezesa 
Tilgnera z Wiednia, przywitał zebranych 
w imieniu rządu pruskiego nadprezydent 
prowincji górnośląskie, wyrażając na­
dzieję, że gospodarka środkowej Europy 
niedługo będzie uwolniona od przeszkód 
natury politycznej. W podobnym duchu 
przemawiał również minister ;Gótheim.

W pierwszym referacie prezes Tilgner 
przedstawił, że obecne zebranie ma donio­
słe znaczenie. Doświadczenia -wykazały, że 
dotychczasowe metody zawierania umów 
handlowych z klauzulami największego 
uprzywilejowania nie dały pożądanych 
wyników. Konieczne jest zniesienie mu­
rów celnych, aby uzdrowić sytuację eko­
nomiczną środkowej Europy. Następny, 
referent Riedl przedstawił, że konieczne 
są zbiorowe umowy handlow e państw. Ta­
kie uniowy były zawarte już w sprawne 
rozkładów jazdy, dróg wodnych, upro 
sżćzenwi formalności celnych i t. p.

Zawarcie tych umów uwarunkowane 
.jest rozwiązaniem problemu agrarnego 
i sprzedaży płodów rolniczych.

Zjazd powziął szereg rezolucji w duchu 
tych referatów.

( + )  W sprawie Banku Międzynarodowego.
Przez dwa dni obradowali w Rzymie, 

gubernatorzy i prezesi banków1/  zaintere­
sowanych w sprawie odszkodowań. Kon­
ferencja przyjęła statu t opracowany 
w' Baden-Baden oraz wszyscy obecni pod­
pisał* akt konstytucyjny banku, poezem 
przeszli do nominacji członków rady za­
rządzającej. Nazwiska tych ostatnich zo 
staną ogłoszone po otrzymaniu zgody wy­
branych na objęcip;stanowisk.

prezesa rady administracyjnej po­
wołano dyrektora Federal Reęerve Bank, 
p. Mac Garrah, na stanowisko zaś dyrek- 
t.orą głównego p. Quesnay, reprezentanta 
Francji.

Polityka Zagraniczna.
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Z Mikołowa i okolir/.
— Nastrój przedwyborczy.

Po próżnych debatach nad utw o­
rzeniem jednolitego frontu polskiego 
nastała cisza i spokój w  M ikołowie. 
Nikt nie odczuwa, że zbliżają się w y ­
bory. Panuje tajemniczość, cicho pro­
wadzi się rozm ow y, pertraktuje, każdy 
w obawie, by drugi go nie ubiegi w  kan­
dydow aniu. Z tych w szystkich  zam ie­
rzeń poszczególnych partyj, m ało k tó­
re w ydostaną się poza obręb danego 
kółka partyjnego, tak że człow iek sto­
jący  na uboczu i niezainteresow any 
osobiście niewiele się dowie. T rzeba 
łow ić poprostu w iadom ości! W  tej o- 
gólnej atm osferze w yborczej zaryso ­
w ują się tym czasuw o dopiero słabe 
cienie ugruDowań. I tak  choazą słuchy, 
że aż 7 list stanie do w yboru biednego 
w yborcy. Ch. D. ma iść pod nazw ą 
Katolickiego Bloku Ludow ego do w y ­
borów  komunalnych, Blok w spółpracy 
z Rządem  pod nazw ą N. Chrześcijań­
skiego Zjednoczenia P racy , pozatem, 
zarysow uje się lista obyw atelska pol­
ska, t. zn. rozszerzona lista właścicieli 
dom ów i gruntów  z ostatnich w ybo­
rów , osobno ma iść do w yborów  także 
grupa N. P . R. i P. P . ś |  w ięc m am y już 
teraz  pięć list polskich. Ze strony  nie­
mieckiej w ysuw ane są dwie listy : nie­
m iecka lista obyw atelska i niemieccy

Rodzina Harambaszr.
SCENY Z BOŚNI.

(Ciąg dalszy).

Żona Mladena, k tó ra  się tak niespo­
dziew anie zjaw iła, pocałow ała męża, 
pana sw ego w rękę, wedle zw yczaju 
T urków  i południow ych Słowian.

— A któż dał M ariankowi srebrne 
pióro 1), jeśli nie ty, panie mój, za to  że 
w ziął do niewoli Em ina Dżindiaficza- 
bega i rozegnał jego delijów.

— P raw da, praw da, przyśw iadczył 
Mladen, z dum ą spojrzaw szy na syna, 
on ma ciężką pięść, jak jego brat, a 
dzielność hajducką odziedziczył po 
ojcu, praw ił haram basza Mladen. popra- 
w iając na sobie pas, ale to w szystko  
nie w ym aw ia go z grzechu, że już od 
niejakiego czasu opuszcza tabory  na­
sze, i dziś w łaśnie, kiedy czeta ) um ó­
wiona. Św ięty  Saw o! czy cię czasem  
nie oczarow ały  oczy jakiej poganki, 
chłopcze? i obrócił się ku synowi.

— A cóż, m ożeby się zaparł ojca 
sw ego, A leksy? m ów iła żona, śm iejąc 
się pocichu i tuląc do m ęża swego.

— Oh, oh! zaw ołał Mladen, z tobą 
m edobrze zaczynać, majko; nie, do­

socjaliśei. P odobno  gotują się jeszcze 
niespodzianki dla w yborców  polskich 
i to w formie stw orzenia jeszcze jedne­
go ugrupow ania — Generalnej Fede­
racji P racy .

Czy to n'ie jest trochę za dużo list 
jak na teren m ikołow ski?

— Będzie się budować.

Jak  się dowiadujem y zostanie już 
w net zażegnany brak  budynku dla 
szkolnictw a ludowego, gdyż M agistrat 
ma przystąpić w  pierw szych dniach 
kw ietnia do budowania gmachu 12 kla­
sowej szkoły ludowej męskiej. S praw y 
są już tak  aaleko posunięte, że zdoła­
no uzyskać od R ady w ojew . zapew nie­
nie subwencji w  w ysokości 200 000 
zł. i pożyczki w  w ysokości 200 000 zł. 
z oprocentow aniem  baidzo  niskiem 2 
od 100. Miasto daje na ten cel parcelę 
i 100 000 zł.

Nowina ta  będzie niew ątpliw ie ra ­
dośnie przyjęta tak  przez nauczyciel­
stw o jak i przez m łodzież szkolną! A b  
niem a co narzekać, brak  pom ieszczenia 
daje się w szędzie odczuw ać i stanow i 
bolączkę każdej gminy.
— Dyplom dla Magistratu miasta Mi­

kołowa.
Komitet Olimpijski w W arszaw ie 

p rzysła ł M agistratowi mikołowskiem u

brze! dodał składając pocałunek na jej 
ustach.

M ałżonkowie już daw no przeżył-' 
chwile, gdy serce namiętną płonie m i­
łością, a jednak jeszcze dotąd się zda­
w ało, że w  nim nie w ygasł ogień m ło­
dości, uśm iechała się poranna zorza 
p ierw szego poznania i rzeczyw iście on 
mąż już podeszły, hajduk i haram ba­
sza, nietylko kochał żonę swoją, ale 
objaw iał i szacunek jako ku pani; gdy 
tym czasem , — niestety! — na południu 
m ężow ie nie uw ażają bynajmniej żony 
za rów ną sobie, lecz tylko za p ierw szą 
pośród służebnic.

— Ale, ale, M arjankc! rzekł zw ra ­
cając się naraz ku synowi, jakżeś zdo­
łał przejść niepostrzeżenie m iędzy 
s trażam i?

— B rat K resticz poszedł ze mną, 
ojcze, odpowiedział ten, a Jow an 
w ziął s traż  za niego.

— To dobrze! bo na św iętego 
Aleksego! kazałbym  w szystkie 's tra­
że pow yw ieszać, gdyby tam  naw et 
był mój syn w łasny, jeśliby nie spo­
strzegli choćby w iew iórki z d rzew a na  
drzew o skaczącej, ś w ię ty  Saw o! nie 
bylibyśm y ani na chwilę bezpieczni 
przed bisurm anem  przeklętym  w ro ­

dyplom uznania za w ybudow anie s ta ­
dionu na W ym yślance. Jak  nas in­
formują w  końcu kw ietnia . zostaną, 
przeprow adzone jeszcze końcow e-ro ­
boty około stadionu i 3 m aja nastąpi 
poświęcenie i otw arcie stadionu.

— Tow. Polek w Mikołowie.

Dnia 23. b. m odbyło się o godz. 
3-ciej pop. w  now. szkole walne zebra­
nie Tow. Polek pod przew odnictw em  
pow. przew odniczącej p. dr-ej R oga­
lińskiej. Obecną by ła  rów nież sekr. 
pow iatow a p. P rzeczkow a. Po odczy­
taniu spraw ozdania ustępującego za­
rządu i udzielenia mu absolutorium, 
w ybrano  now y zarząd, w  skład k tó re­
go wchodzą następujące osoby:

P. Jagłow a Rozalja, jako przew od­
nicząca, p. K arkoszkow a Monika, jako 
zast. przew ód., p. M agasow a Antonina, 
jako sekretarka, p. M achulcowa Marja. 
jako zast. sekret., p. Parczykow a, jako 
skarbniczka, p. P iórkow a Zofja i Sze- 
ferow a Pelagja, jako ławniczki, p. W ło- 
scw oka Antonina i Codzikow ska 
W iktorja, jako rew izorki kasy.

— Kronika wypadków.

1. W  nocy z dnia 1 na 2 m arca zda­
rzy ł się na szosie Mikołów - Kannonka 
tragiczny w ypadek sam ochodowy. 
Mianowicie szofer Tw órz Alojzy z Ka­
towic, podoiw szy sobie w m iejscowych

giem C hrystusow ym ; zaskoczyłby nas 
kiedy by mu się podobało, choćby w e 
śnie, a g łow y nasze bieliły by się na 
bram ach Sarajew a, na hańbę hajductw a. 
Ale gdzie twój b ra t K resticz? zapytał 
się naraz.

Podczas tej rozm ow y żona Mlade­
na się oddaliła, i p rzystąp iła do ognia, 
k tó ry  płonął w ysoko; w  okół niego cie- 
dzieli hajducy, p rzeg rzew ając  sobie 
słoninę i zapijając śliw ow icę z ogrom ­
nej czutory  3), kołującej od tow arzysza 
do tow arzysza.

Jak  tylko żona haram baszy  p rzy ­
stąpiła ku nim, pozdrow bi ia w szyscy  
kładac rękę na serce i na czoło; poz­
drow ieniem  tem, pełnem szacunku, 
w yrażają : „Serce me jest tobie od- 
danem, a duch mói w y w yższa  cię ku 
niebiosom 11. Oddają go tym  tylko, któ­
rym  szczególniejsze chcą pokazać u- 
szanow anie; a żona haram baszy Mla­
dena zdała się być nietylko żoną jego, 
ale i panią a zatem  w ładczynią haj­
duków  i na przekór w szystkim  zw y­
czajom. używ ała  tyle szacunku u tych 
ludzi dzikich, z powodu w yuzdanego 
żyw ota, k tó ry  traw ią  poza społeczeń­
stw em , w ydziedziczeni z praw a, w  nie- 
ustannem  niebezpieczeństw ie, w  nie-
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restauracjach, zuążał samochodem z 
M ikołowa do Katowic, pod Kamion­
ką  w jechał w  przydrożne drzew o, 
skutkiem  czego samochód rozbił się 
doszczętnie. Ciężko ranionego szofe­
ra  odwieziono do szpitala w  Mikoło­
wie, gdzie po kilku godzinach zmarł. 
W  czasie w ypadku pasażer tegoż sa­
mochodu Osw ald zgubił szereg rzeczy, 
sam  jednak nie odniósł pow ażniejszych 
okaleczeń.

Na miejsce w ypadku przybyło  na­
tychm iast szereg osób k tóre policji są 
znane. Policja w zyw a w szystkie te 
osoby do oddania rzeczy, które na 
miejscu odnaleźli, w  przeciw nym  w y ­
padku przepi ow adzi dochodzenia.

2. Dnia 4. m arca br. w czesnym  
rankiem  kolejarz Kopiec A rtur z 
Zazdrości w racał z zabaw y z O rzesza 
do domu w  stanie nieco podchmielo­
nym . W  drodze napotkał 4 m ężczyzn 
i nie m ając pewności w  prowadzeniu 
row eru najechał jednego z nich. To 
w arzystw o  to  było  także pijane, skut­
kiem  czego posypały  się złow rogie 
groźby pod adresem  spraw cy, a na­
w et udano się w  jego kierunku. Ko­
piec przypuszczając, że zostanie przez 
pijanych napadnięty, wsiadł na row er, 
a poniew aż napastnicy  go ścigali, p rze­
to w yjął z kieszeni rew olw er i rozpo­
czął strzelać. Skutki by ły  takie, że 
W alen ty  Konsek został ugodzony ku-

ustannym  boju z w yznaw cam i Maho­
m eta. praw dziw ym i Osm anam i i z k ra ­
jow cam i; ku tym  ostatnim  większą ży ­
wią nienawiść, aniżeli ku Turkom ; 
i rzeczyw iście Turcy, jeżeli z nich któ­
ry  w padnie w ręce hajduków, są pewni 
sw ojego żyw ota, gdy tym czasem  bo- 
śnieński renegat nie ujdzie śmierci, 
choćby beczkam i zło ta chciał w ykupić 
głow ę swoją. „Nie byłoby Turka bez 
poturczeńca!“ mesie przysłow ie hajdu­
ków, a w ierni iemu, renegatow i nigdy 
nie przebaczają.

H aram baszow a skinęła głow ą dum ­
nie jak królow a, odgarnęła długi za- 
w ój, którym , odstąpiw szy od m ęża 
sw ego, tw arz  sobie zasłoniła, a spoj­
rzaw szy  z uśm iechem  naokoło, za 
k ry ła  znowu lica zawojem.

Nie była  to zw yczajna żona hajdu­
ka, rów nież jak on p rzyw ykłego  do 
w szystkich  niew ygód aw anturniczego 
życia, k tóre prędko ściera w dzięk ko­
biecy, niszczy urodę i pokryw a zm ar­
szczkam i, a w  oblicze nieprzyrodzoną 
m ęskość szczeni. P rzeciw nie, postać 
jej zachow ała ca ły  urok: aurze, de­
szcze i śniegi, nie zm yły z tw arzy  k ra­
sy  m lodżieńczej, oczy tylko strac iły  
blask i siłę.

lą wprost w  a rte rję  głow y, tak  że 
śm ierć natchm iast nastąpiła. Spraw ca 
zabójstw a nie w iedząc o skutkach sw o­
jego czynu, udał się najspokojniej do 
domu narzeczonej, gdzie został jeszcze 
w  nocy ujęty  i p rzekazany Sądowi 
Grodzkiem u w  Mikołowie.

Rozmaitości.
(:) Chleb i ciastko.

Zasiedliśm y p rzy  drogo opłaconym  
stoliku, aby pow itać N ow y Rok trady- 
cyjnem : „Niech ży je‘M /

Nie rozumiem, po co ludzie z ta- 
kieini nadziejam i w itają  Now y Rok, by 
go po 365 dniach żegnać z niechęcią i 
rozżaleniem ?

— Gd’5'b y  człow iekow i zabrakło na­
dziei, p rzesta łby  żyć, Nadzieja jest 
chlebem  ducha.

Mój przyjaciel skrzyw ił się.
— Chleb — to nie na moje zęby. 

Potrzebuję ciastka pewności.
Zaśm iałem  się.
— Nie można przecież w ciąż jeść 

c iastek!
— No tak, ale nie m ożna żyć tylko 

sam ym  razow cem. „Nie sam ym  Chle­
bem człow iek żyje“ — pow iada p rzy ­
słowie. M uszą być w  życiu rzeczy  pe­
w ne, nieom ylnie osiągalne. D roga w y ­
brukow ana samemi obietnicami szczę­
śliw ego losu nie prow adzi nigdzie, a

Jakżeż piękną być m usiała w  p ier­
w szym  rozkw icie młodości. D ługa i 
przepyszna szata, pyszniejsza niż ta, 
w  k tó rąby  sam  begler - b e g 4) mógł 
opatrzyć pierw sze kadunie harem u 
sw ego, sp ływ ała  jej aż do nóg i m a­
czała obrębek w  rosie, a czerw one jąj 
buciki brodziły  po m okrej traw ie  i zro­
szonych liściach.

— Totmczu! m ów iła kładąc rękę 
na ram ieniu jednego z hajduków, k tó­
rego pokiereszow ana tw arz  św iadczy­
ła o licznych pot3rezkach stoczonych 
z Turkiem  i poturczeńeem , — i w y  dru­
dzy, skinęła na pozostałych, dajcie n r 
w  bitw ie baczenie na M arjanka, na 
K resticza i Marjanka, pomnijcie że ja 
nietylko żona haram baszy, ale i m atka.

— Dopóki ty lko g tow a siedzi na 
karku, odpowiedział Tomicz, nie 
dotknie ja ta g a n 5) g łow y syna tw ego 
pani moja; kulkę w szakże trudno za­
trzym ać.

— T ak jest, tak  je s t ' odezwali się 
półgłosem  hajducy wokoło.

— Dzięki w am ! odrzekła, i pozdro­
w iw szy jak w przódy, odeszła od nich; 
hajdućj ż podwójnym  zapałem  rzuci­
li się do słoniny i czu to ry  ze śliwow icą, 
aby  w ynagrodzić sobie, to czego za-

raczej prow adzi do piekła zwątpienia.
— M asz rację, a w ięc na pom y­

ślność Nowego Roku w artoby  się cze­
goś napić. M ożebyś tak  postaw ił 
'szam pana?

— W łaśnie liczyłem  na ciebie, jak 
na Zaw iszę — rzekł z przyjacielską 
szczerością. Mam tylko na taksów kę.

— A ja  tylko na tram w aj, m iałem  
jednak nadzieję, że złapię kogoś za­
sobniejszego w gotów kę

Spojrzeliśm y sobie w  oczy i w y ­
buch śmiechu rozjaśnił nam  +w arze.

— Niech żyje Now y Rok!
Daliśm y sobie buzi z dubeltówki,

na sucho. I było  nam dobrze, proszę 
w ierzyć.

 o------
Zdziś: Aha, mój tatuś przyjechał z 

Helu i przyw iózł mi elegancki kube­
czek z bursztynu; a na  tym  kubeczku 
jest pięknie w y d ru k o w an e : „Hel — 
Jasta rn ia1*!

D aw idek Szlom a: Gros geschraj! 
Mój tateleben był aż w  W aiszaw ie  
i przyw iózł mi echt srebrną łyżeczkę, 
a  na niej są w y ry te  trz y  słow a: „Hotel 
Bristol W arszaw a11.

 o----
— Księżyc podobny jest do posagu..
— A to jakim cudem ?
— Z początku, o wschodzie w y ­

daje się o g ro m n y . . .  a potem  co"az 
mniejszy, aż w reszcie znika zupełnie...

niedbali w  czasie krótkiej obecności 
haram baszow ej małżonki.

— W ięc to tak! ho, ho, ho! rozległ 
się głośny śmiech M ladena, k tó ry  tym ­
czasem  rozm aw iał z synem  swoim na 
uboczu, Aj, aj, mój M arjanku, toż te 
twoje zaloty, przecież przydadzą się 
na  coś; ale u czarta! co mi potem ? 
p rzerw ał sam  sobie m ow ę: oprócz 
Boga nie powinien nikt wiedzieć, ani 
ojciec ani m atka, gdzie się hajduk mi­
łością rozmemOgł. No a  Kresticz, 
rozśm iał się znow u; nie, taki pom ysł 
nie w ylęgnie się w  m ózgu żadnego 
niew iernego. Jużeście się naiedli, ju­
n acy ?  spy tał zw racając się do hajdu­
ków.

— Cóżto, haram baszo! odezw ał się 
Tomicz, k tó ry  w łaśnie kaw ałek  słon.- 
ny odkładał, ale niedokroiwszy, szybko 
do to rby  schow ał, przecież m am y to r­
bę z sobą, a czutory  także próżnej nie 
poniesieni.

*) Tym, którzy się  w jak iej w ypraw ie odzna­
czyli, daj;}, srebrne pióro, czyli w łaściw ie  w łókno  
ze srebrnej tkaniny, tak  ja t  haram baszy, naezel 
mkow_ hajduków  złote  pióro na znak dowództwa.

2) Czeta —  najazd, wyprawa.
s) Czutora — drewniana bańka.
4) B egler-beg —  książę książąt, ty tu ł w ezy­

rów bośnieńskich.
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Programy radiowe.
KATOWICE.

Sobota 8. 3.

11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z Wieży Marj., 12.05 — Konc. z płyt gra­
mofonowych, 16.00 — Kom. Gosp. oraz 
Teatru Polsk., 16.20 — Konc. z płyt gra­
mofonowych, 17.10 — Skrzynka pocztowa 
Radjostacji Katów, dla dzieci, 17.45 — Słu 

yćhowisko dla dzieci z Wilna. 18.45 — Roz­
maitości, zapowiedź programu na dzień 
nast., kom. Teatru Polsk oraz przegląd 
widowisk, 19.05 — „Z dziedziny fizyki — 
O fizyce w starożytności”, 19.30 — In ter­
mezzo muzyczne, 19.58 — Sygnał czasu,
20.00 — „Zc świata przyrody — Osobliwe 
zwierzęta godne ochrony”, 20.30 — Konc>.; 
z Warsz., 22.00 — Feljeton z Warszawy,
22.15 — Transm. z Warsz. oraz zapowiedź 
programu na dzień nast. w jęz. franc.,
22.35 — Kom. P. A. T., 23.00 — Muzyka 
tan. z Warszawy.
jeszcze.

Niedziela 9. 3.

10.15 — Naboż. z Bazyliki Wil., 11.58
— Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj. 
oraz kom. meteor.*.12JO — Poranek sym­
foniczny z Warsz., 15.00 — Transmisja 
z W arsz.: „Co słychać, o czem wiedzieć 
trzeba”, 15.20 — J  Zależność pojawu 
szkodników zwierzęcych od przebiegu po 
gody”, 15.40 — W ykład relig ijny : „Zna­
czenie cierpień dla chrześcijan*,' 16.00 — 
Konc. popularny z udz. zespołu instrum. 
Polsk. liadja w Katowicach, 17.15 — „Na 
szachownicy”-̂  audycja dla szachistów,
17.40 — Konc. z Warsz., 19.00 — Rozmai­
tości, zapowiedź programu na dzień nast., 
kom. Teatru Polsk. oraz przegląd wido­
wisk, 19.20 — Intermezzo muzyczne, 19.30
— „Bery i bojki śląskie”, (9.58 — Sygnał 
czasu z Warsz., 20.00 — Kwadrans lite­
racki z Warsz., 20.15 — Konc. z Poznania,
21.45 — Słuchowisko z Poznania, 22.15 — 
Kom. meteor, z Warsz., kom. sport, oraz 
zapowiedź programu na dzień nast. w jęz. 
franc:, 22.35 — Kom. P. A. T„ 23.00 — 
Muzyka taneczna z Poznania.

Poniedziałek 10. 3.

11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z Wieży Marj., 12.05 — Konc. z płyt 
gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz Teatru 
Polsk., 16.15 Konc. dla dzieci młodszych 
z Warsz., 16.45 — Konc. z płyt gramof.,
17.15 — Pogadanka z działu: „Nowości 
radjowe”, 17.45 — Muzyka z Warszawy,
18.45 — Rozmaitości, zapowiedź programu 
na dzień nast,, kom. Teatru Polsk. oraz 
prżfrgląd widowisk, 19.05 — Audycja po­
pularna z udz. M. Gawła (harmonijki 
ustne) oraz L. Sehwejdera (cymbały),

19.30 — Wiadomości z gramatyki języka 
polskiego”, 19.58 — Sygnał czasu, z W ar­
szawy, 20.00 — Kom. Strażactwa Śląsk.,
20.05 — „K hana w Szwecji” - -  najwięk­
sze kopalnie rudy żelaznej na kwiecie”,
20.30 — Konc. międzynarodowy z W ar­
szawy, 22.00 — Feljeton z Warszawy,
22.15 — Transm. z Warsz. oraz zapowiedź 
programu na dzień nast w jęz. franc.,
22.35 — Komunikaty P. A. T„ 23.00 — 
Odczyt: „Port w Gdyni” w jęz. szwedz­
kim, 23.15 — Muz. tan. z W arsz;'—

Wtorek 11. 3.
11.58 -  - Sygnał ^czasn oraz hejnał 

z Wieży Marj., 12.05 — Konc. z płyl 
gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz Teatru 
Polsk., 16.20 — Konc. z płyt gramof., 17.15
— „Ogrodnik śląski”, 17.45 — Konc 
z Warszawy, 18.45 — Rozmaitości, zapo­
wiedź programu na dzień nast., kom. Te­
atru Polsk. oraz przegląd widowisk, 19.05
— Komunikaty harcerskie,’ 19.10 — In­
termezzo muzyczne, 19.20 — Transm. z Te­
atru  Polsk. w Katowicach: „Zemsta Nie­
toperza”, po operze kom. meteor, i P. A. 
T z Warsz., zapowiedź programu na dz. 
następny w języku franc. oraz retransm. 
ze stacyj zagranicznych.

Środa 12. 3.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z W _eży Marj., 12.05 — Konc, z płyt 
gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz Teatru 
Polsk.-£16.20 — Konc. z płyt gramof., 17 15
— „Literatura polska po roku 1863 jako 
bojownicza o niepodległość Narodu”, 17.45
— Konc. z Warsz., 18.45 — Rozmaitości, 
zapowiedź programu na dzień nast., kom. 
Teatru Polsk. oraz przegląd widowisk,
19.05 — Kom. Wojewódzk. Komisji Tu­
rystycznej, 19.10 — Intermezzo muzycz­
ne, 19.20 — Pogadanka dla gospodyń,
19.45 — Kom. sportowe, 19.58 — Sygnał 
czasu, 20.000 „O śląskiej ̂ eram ice z Gli- 
nicy”, 20.30 — Konc. z Poznania, 21.10 -— 
Kwadrans literacki z Warsz., 21.25 — 
dalszy ciąg- konc. z Poznania, 22.10 — 
Kom. meteor, i inne z Warsz. oraz zapo­
wiedź programu na dzień nast. w języku 
franc., 22.35 — Komunikaty P. A. T.,
23.00 — Skrzynka pocztowa w jęz. franc!'

Czwartek 13, 3.
11.58 — Sygnał czasu z Warsz., hejnał 

z Wieży Marj. oraz kom. meteor, z W ar­
szawy, 12.10 — Koney z płyt gramof.,
12.40 — Kone. dla młodzieży szkolnej 
z Pjlharmonji Warsz., 16.00 — Komuni­
katy Gosp. oraz Teatru Polsk., 16.20 — 
Konc. z płyt gramof.; 17.15 — Transm. 
z W arsz.: „Wśród książek”, 17.45 — Kon 
cert z Warszawy, 18.45 — Rozmaitości, 
zapowiedź programu na dzień nast., kom. 
Teatru Polsk. oraz przegląd widowisk,
19.05 — 'Skrzynka pocztowa, 19.30 — 
„Sport jąko współczesny objaw psychicz­

ny”, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — Kon­
cert, 20.30 -  Muzyka-z Warsz., 21.30 — 
Słuchowisko z Wilna, 22.15 -— Kom. me­
teorologiczny oraz zapowiedź programu na 
dzień nast. w jęz. franc., 22.35 — Komu­
nikat) P. A. T., 23.00 — Muz. taneczna 
z Warszawy.

Piątek 14. 3.

11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 
z Wieży Marj., 12.05 — Konc. z płyi 
gram of, 16.00 — Kom. Gosp. oiaz Teatru 
Polsk., 16.Ź0 — Konc. z płyt gramof., 17.15
— Transm. z K rakow a: „Uroczyste wja­
zdy polskie”, 17.45 — Kone. chóru z W ar­
szawy, 18.45 — Rozmaitości, zapowiedź 
programu na dzień nast., kom. Teatru Pol­
skiego oraz przegląd widowisk, 19.05 — 
„Roślinność epoki węglowej, 19.30 •— 
„Ghandi — twórca nowych Indyj^, 19.58
— Sygnał czasu z Warsz., 20.00 — Ko­
munikaty Zw. Młodz. Polskiej, 20.05 — 
Pogadanka muzyczna z Warsz., 20.15 — 
Konc. symf. z Filh. Warsz., po koncercie 
kom. meteor, i P. A. T. z  Warsz., kom. 
sport, oraz zapowiedź programu na dzień 
następny w jęz. franc., 23.00 — Skrzynka 
pocztowa w języku franc.

Sobota 15. 3.
11.58 — Sygnał' czasu oraz hejnał 

z W7ieży Marj., 12.05 — Konc. z pły 
gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz Teatru 
Polsk., 16.20 — Konc. ‘z płyt g ram of,
17.10 — Skrzynka pocztowa Radjostacj: 
Katów, dla dzieci, 17.45 — Słuchowisko 
dla dzieci z Warszawy, 18.45 — Rozmai 
tąści, zapowiedź programu na dzień nast., 
kom. Teatru Polsk. oraz przegląd wido­
wisk, 19.05 — j,,Malarstwo polskie — 
Piotr Michałowski”, 19.30 — Intermezzo 
muzyczne, 19.58 — Sygnał czasu z W ar­
szawy, 20.00 — „Ze świata przyrody — 
Osobliwe zwierzęta godne ochrony’]*. 20.15 
—- Transm. z Warszawy.

Nakładem  i drukiem K. M iarki Bp. W yd. z  o. p.
w  M ikołow ie.

Redaktor odpow.: St. Herm anówua w  M ikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

OBW IESZCZENIE

W  myśl reskryp tu  U rzędu K ata­
stralnego z dnia 24. lutego 1930 r. po­
daje się niniejszem do ogólnej w iado­
mości, że lista skłaaek na rzecz Izby 
Rolniczej na rok 1930 jest w  Łuteiszem 
biurze podatkow em  — pokój nr. 10 — 
na przeciąg 2 tygodni t. j. 
od ania 3. do 17. marca 1930 r. podczas 
godzin urzędowych publicznie w yło­
żoną. ■

Kwoty na rzecz Izby Rolniczej na 
rok 1930 w ykazane w w yżej wym ię-
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ni.onej liście nąlezj zapiacić ao tu tej­
szej kasy miejskiej Jo  Jn ia  15. m arca 
1930 r. Po  upływie pow yższego ter­
minu płatności, M agistrat przystąpi do 
przym usow ego ściągania nieuiszczo- 
nych należności w raz  z kosztam i 
egzekucyjnem i u w ysokości za­
ległej kw oty  najmniej jednak 1 zł.

M i k o ł ó w ,  dnia 1. m arca 1930 r.
Magistrat 

,. (—) K o j ,  burm istrz.

OBWIESZCZENIE

Małżonkowie' Juraszow ie t  Mikoło­
w a zam ierzają na  swej poza zabudo­
w anym  obwodem  m iasta Mikołowo po­
łożonej dotąd niezabudow anej parceli 
w ybudow ać dom m ieszkalny i chiew, 
w  którym  to celu wniósł o zezw ole.de 
osadnicze.

W niosek ten podaje sie niniejszem 
do ogólnej wiadom ości z zaznacze­
niem, że przeciwko niemu mogą upra­
wnieni do używ ania sąsiednich grun­
tów  w nieść sprzeciw  do W ydziału 
Pow iatow ego w Pszczynie w  czaso­
kresie prekluzyjnyffl dni dw udziestu 
jeden, o 'ile zachodzą okoliczności, 
że z powodu nowej osady ich pola. 
lasy, ogrody i staw y rybne mogą po­
nieść szkodę.

W ymieniony czasokres rozpoczyna 
się dla wszyŚtkich in teresow anych z 
dniem, w  którym  obwieszczenie to  w 
w sposób w danej miejscowości zw y­
kle używ any ogłoszony zostanie.

Pszczyna, dnia 24. lutego 1930 r.
Prezes W ydziału Pow iatow ego  

podpisał (—) Dr. Jarosz.

P ow yższe podaje się do publicznej 
wiadom ości.

M i k o ł ó w ,  dnia 3. m arca 1930 r. 
Miejski Urząd Policyjni,

(—) K o j ,  burm istrz.

Urząd Skarbowy 
w Pszczynie.

L. dz. 879/30.
P s z c z y n a ,  dn. 1. lutego 1930 r.

O B W I E S Z C Z E N I E .

W myśl art. 11.0 ustawy o podatku du- 
chodowym (Dz. U. I<z. P  Nr. 58. poz. 440) 
względnie § 39 rozporządzenia wykonaw­
czego do tejże ustawy, stużbodawey obo­
wiązani są przy potrąceniu podatku do­
chodowego doliczać pracownikom war­
tość dochodów w naturze podług een z dn. 
1. stycznia roku podatkowego.

Poniżej podaje się wykaz wartość, pie­
niężnej uposażeń w nalurze według cen 
z dnia 1. stycznia 193U roku.

Zbiorowe zestawienie.
rodzajów i wartości świadczeń, w naturze w okręgu Wydziału Skarbowego Śląskiego

Urzędu Wojewódzkiego na rok 1930.

L. p.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
.14.
15.
16.
17.
18.
19.
20. 
21. 
22. 
23.

24.

25.

26.
27.
28.

29.
30.

R o d z a j  ś w i a d c z e n i a

za 1 litr. 
za 1 kg 
za 1 kg. 
za 1 m3. 
za 100 kg. 
za 100 kg. 
za 1 litr.

1 ha.
1 ha.
1 ha.

za
za
za

żyto za 100 kg
pszenica „ „ „
jęczmień „ ^  „
owies • - i - ,  „
ziemniaki „ „
mąka żytnia (75%) 
mąka pszenna (65%) 
mleko 
masło
świnie (żywa waga) 
drzewo opałowe 
węgiel deput. rob. 
węgiel deput. urzędu, 
nafta
rola uprawiana 
rola iiieuprawiona 
łąka '
pastwiska od 1 szt. bydła 
ogród (warzywny i sadown.) 
siano 
słoma
pasza dla kur
mieszkania w domach czynszowych za 1
a) mały do 25 m2 rocznie
b) średni do 30 m2 rocznie 
e) duży ponad 50 m2 rocznie
mieszkanie w willach lub domach do użytku jed­

nej rodziny zą 1 pokój rocznie 
oświetlerie elektr. w mieszkaniach obejmujących: 

(rocznie)
a) 1 pokój
b) 1—3 pokoji 
e) 3—5
d) 5 - 6  „
e) 6—8 „
f) 8 -1 0  „
g) ponad 10 pokoji
prawo użytkowania samochodów (rocznie) 
prawo użytkowania powozów (rocznie) 
Utrzymanie nieżonatego pracownika (rocznie)
a) z mieszkaniem
b) bez mieszkania
za 1 litr  piwa dla robotników 
za 1 litr  piwa dla urzędników

za 1 ha. 
za 10C kg.

pokój

Wartość usta­
lona na rok 30.

29,— zł.
42,— 11

6 1 - 11

2 6 , - 11

8— 17

4 4 , - 11

7 0 - 11

0,45 11

8 - 11

2,30 17

11

3 - 11

3,50 11

0,70 11

200 — 11

30,— 11

200,— 11

50,— 11

30C — 11

1 3 - 11

7 - 11

1 0 - 11

150,— 11

2 0 0 ,- 11

240 — 11

50u,— 11

1 0 0 -  |  
1 5 0 ,- „ 
2 5 0 ,-  „ 
300,— „ 
4 0 0 -  „ 
500,— „ 
800,— „ 

2 000,— „ 
1500,— „

2 000,— „ 
1800,— „ 

0,60 „ 
0,80 „

Równocześnie zaznacza się, że po my­
śli postanowień art. 112 wy: ej wymienio 
ne.j ustawy i § 2 rozporządzenia W oje­
wody Śląskiego z dnia 27. 10. 1927 r. 
(Dz. U. Śl. Nr 23 z roku 1927) należy 
wpłacać potrącony podatek dochodowy do 
7 dni po uskutecznieniu potrącenia przed­
kładając równocześnie 2 wykazy potrą­
ceń (według przepisanego wzoru •— druki 
są do nabycia po 5 i 10 gr. w Urzędzie 
Skarbowym w Pszczynie) do Kasy Skar­
bowej w Pszczynie.

W razie niezastosowania się do powyż­
szych postanowień przewiduje cytowana

ustawa po myśli art. 116 grzywny do wy­
sokości 250 zł.

Kierownik Urzędu:
poap J u r k i e w i c z ,  

inspektor skarbowy.

Powyższe obwieszczenie Urzędu Skar­
bowego w Pszczynie z dn. 1. lutego 1930 r. 
podaje się niniejszem do ogólnej wiado­
mości.

M i k o ł ó w ,  dnia 3. marca 1930 r.
Magistrat.

(—) K o j ,  burmistrz.
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OBWIESZCZENIE.

E dw ard  Hadam ik z O ehojca zam ie­
rza  na swej poza zabudow anym  obw o­
dem m iasta M ikołow a położonej, do­
tąd  niezabudowanej parceli wybudo­
w ać  dom m ieszkalny i chlew , w  któ­
rym  to  celu w niósł o zezwolenie osad­
nicze.

W niosek ten podaje się niniejszem 
do ogólnej wiadom ości z zaznaczer 
niem, że przeciw ko niemu m ogą upra­
wnieni do używ ania sąsiednich grun­
tów w nieść sprzeciw  do W ydziału 
Pow iatow ego w Pszczynie w  czaso­
kresie prekluzyjnym  dni dw udziestu 
jeden, o ile zachodzą okoliczności, 
że z powodu now ej osady ich x>la, 
lasy, ogrody, i s taw y  rybne m ogą po­
nieść szkodę.

W ym ieniony czasokres rozpoczyna 
się dla w szystk ich  in teresow anych z 
dniem, w  k tórym  obw ieszczenie tc  w  
w  sposób w  danej miejscowości zw y ­
kle używ any  )głoszony zostanie.

Pszczyna, dnia 27. lutego 193U r.
Prezes W ydziału Pow iatow ego  

podpisał (—) Dr. Jarosz. 

 o—  ■

P ow yższe  podaje się do oublicznej 
wiadomości.

Mi k o ł o  w, dnia 5. m arca 1930 r.
Miejski Urząa Policyjny.

(— ) K o j ,  burm istrz.

OGŁOSZENIE

W  m yśl § 9 rozporządzenia M inistra 
S praw  W ew nętrznych i Ministra S praw  
W ojskow ych ż dnia 19. października 
1^29 w  porozumieniu z M inistrem Rol­
n ictw a i Skarbu o obowiązku dosta r­
czenia, jako środków  przew ozow ych 
na rzei z w ojska w  czasie pokoju, w o­
zów  z zaprzęgiem  zw ierzęcym , zw ie­
rzą t z uprzężą pociągow ą oraz zw ie­
rzą t w ierzchow ych i jucznych z rzę ­
dem (Dz. U. R. P . Nr. 82, poz. 613) w y ­
łożony będzie w  tutejszym  M agistracie 
pokój Nr. 12 w czasie od 6— 15 m arca 
r. b. w godzinach urzędow ych od 8— 12 
spis osób obow iązanych ao dostarcze­
nia środków  przew ozow ych o k tórych 
powyżej m owa, do wglądu.

Osobom w pisanym  do spisu nie­
w łaściw ie wzgl. w  spisie pominiętym, 
przysługuje praw o w niesienia rekla­
macji.

Pow yższe podaje się do ogólnej 
wiadomości.

M i k o ł ó w ,  dnia 5. m arca 1930 r.
Biuro wojskowe 

Magistrat 
(—) K o j ,  burm istrz.

O D P I S !

Katowice, dnia 20 lutego 1930 r.

śląski Urząd W ojewódzki
L, Sm. 25t>2/8.

Dot. Zadrzew ienia m iast i wsi 
— zieleńce publiczne.

W  okresie w iosennym  i jesjennym  
sadzenie d rzew  alejow ych i ow oco­
w ych : m iodujących, użytkcw ycii i 
ozdobnych na placach publicznych, 
drogach etc. zw racają  się liczne gmmy 
do Izby Rolniczej w  Katowicach ) 
w skazanie im źródeł nabycia d rzew  
krajow ych, w ybierając  sobit d rzew a 
w edług w łasnego uznania.

W obec tego, że p rzy  nabyciu  d rzew  
nie należy k ierow ać się dowolnością 
lecz powinno się przeprow adzić w y ­
bór d rzew  fachow o badając glebę 
podglebia oraz lokalne warunki w ege­
tacji, należy w  razie w ątpliw ości cc do 
w yboru  d rzew  ow ocow ych, użytko­
w ych etc. zasięgać rad i wskazóweK 
Izby Rolniczej w  Katowicach, k tóra na 
w niosek w yśle  Swego in struk to ia  
ogrodniczego lub refe ren ta  ogrodnictw a 
celem zbadania podglebia gleby i in­
nych w arunków  w zrostu  o raz celem

łztDczcalarhiarnia, [hem iaia pra'nia

i zakład czyszczenia dywanów 1

Judi Stillera
B i e l s k t - B i  c ł a

Najstarsza i najw iększa firma tego  
rodzaju, zapew nia najstaranniejsze  
i najszybsze w ykonanie w szelk ich  
— zleceń. —

W łasny d a m  M i k o ł ó w  3 * g o  M a j a  3 .

ustalenia gatunków  i odmian odpowia­
dających ustalonym  w arunkom  drzew  

Za W ojew odę: 
podpis: Dr. Wierzbiański, 

w. z. Naczelnika W ydziału Sam orząd.
-  — o ----

P ow yższe podaje się niniejszem do 
ogólnej wiadomości

M i k o ł ó w ,  dnia 27. lutego 1930 r.
Magistrat 

(—) K o j ,  burm istrz.

Związek Pilskich S a m B d z iP lo y c h  B z e m ie U n i t fw  
1 i Frzemyrtpwcć; na f a m ,  koło j j j e ł j w

W poniedziałek, dnia 10. marca br. 
o godz, 7-mejj wieczorem  odbędzie Się 
w lokalu p. Rudzkiego

W alne Zebranie
na które się Szan. Członkóv/ oraz 
sym patyków  zaprasza.

P orządek  dzienny:
1. w ybór zarządu,
2. sp raw a podatkowa
3. sp raw a kredytow a.

z a r z ą d .
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H Baczność chorzy!! j§
§  J e l e l i  c a r u j e s  n i  J .  ' — k  1 -  §  
U  w l e k b a d l  e h o r c i > e >  u d a j  n «  L i  
m  i  c a ł e r  a a u t a n l e m  d o  n o w o  [ T ł  
j X  o t w a r t e j  “

i  Lecznicy liw tycij i
n  w  M i k o ł o w i e  p r z y  / u l .  J i m n y  9  n  
“  n i e  p o ł a ł u j e c z  t e g o  n i g d y  i  n a -  =  
L l  p e w n e  z o  t a n i e s i  w y u c z o n y .  L J

E l  Przyjmuje się codziennie sil godz. 8-1Z i od 3-6 E J
□  W  nledzleSe 1 i v . ę t a  o j  10 do  I2*tel. La 
P j  C iężko  c h o ry c h  o d w ie d z a  •!«  w  d om u. Q

Wszystkim tym, którzy wzięli jdzial w  odprowadzeniu 
Zwłok ir. oj ego drogiego męża i naszego ojca na miejsce 
w iecznego spoczynku, wszystkón Związkom i Cechom, jak 
również za wsnaniale wieńce składamy tą drogą

serdeczne podziękowanie
W  szczególności dziękujemy Przewielebnemu Ks. dr 

Muży za słow a pociechy nad grobem.

Anna Wróblowa
i dzieci.


